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w  p racach  g o sp o d a r sk ic h .

CCiag d a l s z y .1

Oszczędzenie  
p r z y  zw iększonej uprawie paszy.

1. U prawa roś lin  pa s te wnych ,  (które  li tylko 
na  ka rm  dla bydła  przeznaczone) nie wie lk ich  w y ­
maga  n a k ł a d ó w ,  osobliwue gdy nas ien iem włas-  
nem może  być  załatwiona.  Idzie teraz o to ,  ażeby 
ja k  na jwięcej  uzyskać paszy i z niej tak jak  z b y ­
dła i na w o zu  na jwiększe  mieć pożytki .  Na to 
je d n a k  przy os iągnięciu  celu trzeba mieć u w a g ę ,  
aby przy  wybo rze  u p ra w ia ć  się mających rośl in 
p a s t e w n y c h  tak im dać p ie rwszeńs two,  k tó re  mie j ­
scowośc i  1 os t a tecznemu ce lowi ,  to je s t :  przy­
n a l e ż n e m u  nasyceniu  zwierząt ,  odpowiada ły .  — 
Między ro ś l inami  t e m i  są b o w i e m  tak i e ,  k tóre  
tylko nasycają ale nie tuczą, tak, j a k  naprzykład  
s łoma z ró żnych  g a t u n k ó w  zbóż ,  a n aw e t  i z p a ­
s tewnych  rośl in,  gdy są na p n iu  przes ta łe ,  i ta- 
kife, k tó re  obficie tuczą ale nie n a s y c a ją ; j ak  np. 
zboże i inne  z iemiopłody .

2. Jes t  w ięc  rzeczą wi doc zną ,  że tym rośli- 
nam  należy dać p ie rwszeńs two,  k tóre  więcej  n a ­
sycają jak  tuczą,  osobl iwie by dł u  r o b o c z e m u ;  
jeżel i  się zaś ich przeznaczenie zmieni ,  w te dy  i 
ka rm  zmienić  się musi .  Niemałe  już  wynik nie  
oszczędzenie ,  jeżel i  na każdy cel użyje się s to ­
sow ne  pożywienie .

3. U praw a  roś l in  pa s te wnyc h  na  łąkach ,  
n iemogące  p o d  u p r a w ę  zboża być użyte już  sa­
m a  w  sobie oszczędza s ię ,  gdyż przy do br ym  
składzie nie wielkiej  pom oc y  po t rzebuje ,  aby się

jak naj lepiej  wypłacić.  Wszys tko  więc ,  co się 
robi  dla łąk,  będz ie  n ieznacznem w  p o ró w n a n iu  
pożytk u ,  k t ór e  dac są w  stanie.  P la n to w a n ie ,  
naw o d n ie n ie ,  obs ian ie  lepszemi  niż do tą d  był y  
nas ionami  p a s t e w n e m i  są u lepszenia ,  k tóre  się 
przez kilkoletnie obfite zbiory dobrego  siana h o j ­
nie nagrodzą.

4. Mniej  wdzięczna je s t  u p r a w a  tak ich  r o ­
ślin k tóre  wchodzą  w  rotacyę  z i n n e m i  z iemio­
p łodami ,  tu  ła tw o  osiągnie się szczyt odpłacenia  
za n a k ł a d y , po trzeba  więc w  jej  zastosowaniu  
j y ć  os t ro żnym ,  aby więcej  na nią nie łożyć jak  
dać jes t  wstanie.

5. Łąki  m o k re  i niskie nastręczają n a jw ię ­
cej sposobnośc i do wdzięcznego odpłacenia  
s i ę ; tam b o w ie m  gdzie tylko os t re  wrzozy ,  
t rzcinka i si towie ros ły ;  za nie wielką  pomocą  
w  k i lku  la tach  najpiękniej sze zbierać się będz ie  
siano. Cuda te zrobi  osuszenie,  zerżnięcie darni ,  
spalenie  jej,  zasianie nas ion s tosownych do g r u n t u  
i już dzieło do dalszego udoskonalen ia  skończo­
ne. Użycie więc  ma łych  w y d a t k ó w  na w y w o ł a ­
nie  wie lk ich  poży tkó w,  jes t  to g łó w ne m  zada­
n iem w  przemyśle gospodarsk im i w  tym razie 
na jwiększem oszczędzeniem; bo kto n iema siana 
d o b r e g o ,  to mus i  go albo kupić  u  sąs iadów 
a lbo  mus i  na gru n tach  ornych  u p ra w ia ć  roś l iny  
pas tewne ,  pierwszy sposób uzyskania  dob re j  p a ­
szy jes t  pewniejszy i mnie j  daleko kosztuje.

6. T am ,  gdzie są pok łady  to r f o w e ,  m o ż n a  
s tosowniejsze miejsca przysposobić  na łą k i ;  gdy  
się zaczną osuszać, nawieść  na nie  p o t e m  p ia s k u  
na kilka cali g rubo  i lekko m o ty k ą  z z iemią w y ­
mieszać.  Tern sposobem położy się fu n d a m e n t  do
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bardzo żyznych łąk.  Z iemię  z r o w ó w  wykopaną ,  
zazwyczaj w  p r u c h n ic ę  obfi tującą użyć  do k o m ­
p o s t u ;  p rzy jedne j  roboc ie  dwojak ie  można  o s ią ­
gnąć cele.

7. Po ło żenie  p o d k ł a d u  tor fowego b yw a tak 
n i s k i e ,  iż zprzyczyny obfitości wody r o w ó w  k o ­
pać n ie  m o ż n a ;  j ede n  tylko pozostaje ś rodek,  to 
je s t :  szukać po bokach  płaszczyzny, lub w p o ­
d ł u żn y ch  krańcach,  miejsce wywyższone  i tu  ró w  
ja k  m ożna  g łęboki  i szeroki  kopać.  Skoro  w oda  
m a  się gdzie w  je dn o  miejsce gro madzić ,  okażą 
się i inne  na przest rzen i  k tó re  znow u r o w a m i  
mo żna  z d r u g i e m i  przerżnąć  i połączyć.  — 
Położenie  ta k ic h  to r fo w y ch  nizin ciągną się 
zwykle  przez więce j  j ak  je dnę  majętność .  — 
W  p o ro z u m i e n i u  się z sąsiadami i w spó lną  p o ­
mocą ,  m ożna  ściek wody  tak prowadzić ,  że w  o- 
s ta tecznym ko ńcu  s tawek założony być może.  Tak 
p o m o g ł o b y  się wszystkiem w  uż yt kow ani u  prze ­
s t rzeni  nieużyteczne j i oczyści łoby się okol icę z n ie ­
z dr ow ych wyz iewów.  Przes t rzeń  tak osuszona 
n i epo t r zebu je  inne j  u p r a w y  jak  p i a sk u ,  jeżeli  
m o ż e  być z bl iska  naw o żo n y ,  a j eżel i  go t rudn o  
mieć ,  a o po p ió ł  ł atwiej ,  pos ypywać  go pop io łem i 
b r o n o w a ć  do żywego.  Obs iewanie  nas ionami  pa- 
s t e w n e m i  nie jes t  po t rzebne ;  rzucą się tu  t rawy 
różne  i te od  r o k u  do r o k u  p o p ra w iać  się będą ,  jeżeli  
się z n ich  p o t r a w u  n iebędz ie  zbierać,  a nawiosnę  
zawiędłą  t r a w ę ,  gdy ob esc h n ie ,  zapali  się i po ­
te m  b r o n ą  zbronuje.  Doznal i śmy sami  skutecz­
nośc i  tego pos t ępow an ia  i m o ż e m y  go śmia ło 
zalecić. Gdyby zachodzi ła t r u d n o ść  w  nabyciu 
o d p ow ie dn e j  i lości  p o p io łu  (przyna jmnie j  3 do 4 
ko rc y  na aus t rya ck i  m or g)  wtedy ,  choć to zw ię ­
kszeni w yd a tk ie m  na robociznę  jes t  połączone 
zrzynać t rzeba p ły tko  darń ,  us tawiać  ją  w  kozły, 
aby dobrze  wyschła  a p o t em  spalić, p o p ió ł  r ó w ­
n o  rozrzuc ić  i b r o n a m i  z iemię  p or uszyć ,  a sku ­
te k  po ta k ie m  p o s tę p o w a n iu  będz ie  pomyślny.

8. P ie rw szym  w a r u n k i e m  w p o p r a w i e n i u  ta­
k i ch  przes t rzeń  jes t  odda l ić  z n ich  zbytnią  wodę  
p o p r a w i ą  się je t akże ,  jeżel i  po wyschnięciu  
na  ki lka cali g r u b e  sk iby wyorze  się i po n i e ­
jakim czasie orkę  te za b ro n o w an ie m  poprzek  p o ­
wtór zy  i z n o w u  zabronuje .  T ra w y  rzucą  się sa­
m e  z s iebie,  k tó r e  gdy odrosną  m ożna  by dłe m 
spasać. W  później szych la tach  u t w o rz y  się albo 
d o b r e  pas twisko,  albo łąka,  s toso wnie  do zamiarów

gospodarza.  Ten  sposób  jes t  n ie ró w n ie  tańszy 
od zrzynania i pa len ia  darni .  Jeżeli  p rzes t rzeń  
n iewie l ka  moż na  je  także skopać ryd l em  bez o- 
b a w y ,  że się dziką ziemię  na wierzch  w y d o b ę ­
dzie.  Płaszczyzny takie n iemają dzikiego p odk ła du ,  
owszem jes t  on p raw ie  zawsze przepe łn iony  
pruchni cą ,  k tó ra  zmieszana zw ie rz c h n ią  wa rs tw ą  
i wszedłszy w  styczność z p ły w a m i  a tmosferyczne-  
m i  wznieca hożą rośl inność.

9. Ł ąki  suche  i ciepłe,  po p raw ić  można  przeż 
naw o d n ie n ie  jeżel i  w o d a  bez wielkich  kosz tów 
da się s p r o w a d z ić ;  gdyby zaś to n iebyło w  m o ­
żności  w y k o n a ć ,  lepiej  się łąki  w ypł acą  pod  
u p r a w ę  innych  z ie mi op łodów.  — Rzadko się 
jed na k  wydarza  aby  n isko  po łoż one  przes t rzenie  
n iemia ły  w p o b l i s k o ś c i  w o d y ;  nie lękać się w  ta ­
k im razie w ięk szy ch  nieco w y d a tk ó w  na jej  sp r o ­
wadzenie ,  osobl iwie  na p i askow ym  składzie g r u n ­
t u ,  a lb o w ie m  takie łąki na w o d n io n e  wypłacą  
się n ie zawodnie  lepie j  zb io rem t rawy  jak  każ­
dym innym z i emiopłodem.

10. Łąk i  ub og ie  w  p ruc hn ic ę  bez r o w u  obejść 
się nie m o g ą ;  uzyskana  więc  pasza by łaby  za 
zbyt  d rogo  o p ł a c o n a ; t ak ie  łąki  lepiej  użyć pod  
u p r a w ę  z i emniaków a za podw yższeniem się w  n ich 
żyzności  zbożem je  obsiewać.

11. Łąk i  podlega jące  za l ew ow i  w ó d  n a jw ię k ­
szym są k łopot em  dla g o sp od a rz a ;  na taki  w y ­
pa dek  t r u d n a  je s t  rada.  Gdy jed na k  zalewanie 
nas tępuj e  peryod ycz nie ,  w te dy  od p o ło w y  maja  
do ś. Jana gdzie zwykle ekw ino kcyon alne  nastają 
deszcze, uży te  być  m ogą  na -wydziałowe pa s tw i ­
sko i tym sp os ob em  dob rze  m ogą  się wypłacić.  
Od czasu zaś tego,  choć woda  przybędz ie ,  to ona jest  
p rzechod nią  pod jes ień  i choć n iewie le  jeszcze 
zn ie j  można  zebrać p o t r a w u .  N a ł ą k i  po łożone  nad 
rzeką sk łonną  do ł a tw e g o  wezb rania  wody,  j eden  
tylko ś rodek  użytk ować  z n ich  przed nade jśc iem 
pory ,  gdy zbierać zwykła.  Położenie  zaś nad takie- 
m i  rzekami ,  k tó r e  co deszczyk do wys tąp ien ia  
z ł o ż a  go t ow e t r u d n o  je s t  ocalić;  korzystać  m o ­
żna z n ich  tylko d o r y w k o w o ;  pożytek  z n ich 
zawsze wypa dn ie  lepszy na pas twiska  jak  na łąki :  
byd ło  b o w i e m ,  przy nagłem n a w e t  w e zbran iu  
ła tw o  z niego  da się spędzić i skoro w o d a  o p a ­
dnie znow u m oż e  być  zapędzone,  ale gdy w od a  
zas tanie t r a w ę  na pokosach  lub siano w k u p i c a c h  
zabierze ją  z sobą  i żadnego  n iezos tawi  pożytku.



zbliży się do siana. Pomnożenie tej paszy nie- 
pociąga za sobą ani większego wysiewu ani 
nakładów uprawy ani też z użycia narzędzi go­
spodarskich, uzyskuje się to o jednym zachodzie, 
wymaga tylko, aby na korzyści z tąd wypływa- 
jąee zawczasu zwrócić uwagę.

Jak dalece można w tym względzie bez u- 
szczerbku w  ziarnie p o s tąp ić , zawisło od w pły­
wu k lim atu; i od zachowania pewnych prawi­
deł przez doświadczenia wskazane.

a) W  Anglii robiono w  tej mierze doświad­
czenie z pszenicą, z wcześniejszego i później­
szego ścięcia uzyskano następujący zbiór w ziar­
nie i w  słomie.

1) 12 Sierpnia jeszcze zielono skoszona pszenica dała 166 funt. ziarna i 315 funt słomy.
2) 19 „ także zielono skoszona „ „ 155 „ „ „ 296 „
3) 26 „ „ „ 220 „ „ „ 288 „
4) 30 „ barwa żółta dojrzała „ „ 230 „ „ „ 268 „ „
5) 9 Września po stwardnieniu  ziarna „ „ 209 „ „ „ 252 „ „

Przy mlewie uzyskane ziarna wydały mąki, to jest: ze sto funtów :
Ner. 1. Pierwszej mąki 73ł/ l  drugiej mąki 7% otrąb 17%

„ 2. „ „ 74% „ „ 7%, „ 16V10
» 3. „ „ 79 /l0 * » «’/ ,  „ 1 3 /,
» 4. „ „ 74% „ „ 7% „ 14%
* 5. „ 72% „ „ 1 1 -  „ 15%.

14ty i lOty dzień przed zupełnem ztwardnieniem dała pszenica najlepsze ziarno na mąkę i więk­
szą wagę słomy jak  w stanie stwardniałym.

CDokończenie n a stą p i.)

Oszczędzanie 
pomnożonej paszy  przez uprawę zboża.

Jużeśmy wykazali korzyści wypływające z o- 
szczędzenia czasu i sił jeżeli zboże (małej części 
na nasienie wyjąwszy) do stwardnienia nie zo- 
stawiemy na dźble; teraz jeszcze wykażemy ile 
podobne postępowanie przyczynia się w pomno­
żeniu doskonalszej paszy.

1) W  słom ie, która przed dojrzałością zu­
pełnie była ścięta jest więcej pożywnych soków 
jak w przejrza łe j; jest zatem wstanie, dwojaką na­
stręczyć korzyść, to jest:  nasycić i żywić jed n o ­
cześnie bydło i tym sposobem co do wartości

O r o ś l in a ch  
w c z e śn ie  d o jr z y w a ją c y c h  przed  

ż n iw a m i,  m o g ą c y c h  s łu ż y ć  na p o ­
karm  d la  lndzi w  c z a s ie  g lo d n .
„Zachowaj nas Boże od głodu, wojny i t. d . ,  

ale niedość na tem o tych klęskach w modłach 
naszych pam iętać , potrzeba także, gdzie jest 
w  naszej m ocy, czynnie się przykładać, aby się 
przynajmniej od głodu ochronić. W ojna wrzała 
w  całej okropności w sąsiedniej prowincyi, za nią 
przyjść może głód i rozszerzyć się na nasz kraj. 
Sądziemy więc potrzebę zwrócić uwagę gospo­
darzy na takie rośliny, które przed żniwami doj­
rzewają i ludziom pożywny dają pokarm.

Na dziewiątem zgromadzeniu niemieckich go­
spodarzy, przewidując największy niedostatek po­

karm u, mianowicie dla klas uboższych, wyznaczyło 
zgromadzenież grona swego komisyę, do której i Re­
daktor tegoż pisma miał zaszczyt należeć w cel-u 
przedłożenia środków nastąpić mogącemu gło­
dowi, najskuteczniej zapobiedź mogących. Rrzecz 
ta działa się nader pospieszno, bo w  ostatnich 
chwilach zamknąć się mających posiedzeń; ko- 
misya podała tylko na prędce niektóre rośliny , 
zostawiając sobie na później przedmiot ten głę­
biej wypracować i w następnem zgromadzeniu 
przedłożyć. Pisaliśmy kilkakrotnie do swoich k o ­
legów, lecz nieodebrawszy odpowiedzi, rzecz zo­
stała przy pierwszem podaniu , to jes t:

1) Łobodę, slaz, m ech islandzki, cykoryę, 
szczaw, oddzielnie lub niektóre z sobą połączo­
ne. Najwięcej mączki atoli z nich zawiera w so­
b ie  lebioda; na nią też w podobnym przypadku 
najwięcej należy zwracać uwagę.
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2. Z korzeni u ży tem i być m ogą na p o k a rm :  
korzeń  ślazowy, s łodk ie  drzew o .

3) Kora z b rzeziny  w  w ie lu  w y padkach  oka­
zała się m ia łko  u ta r ta ,  na chleb p rzyda tna .

4) Owoce d zik ie  leśne , jako  t o : p łonk i  i dz i­
czki w je s ien i  zebrane  i p rzech o w an e  pod legają  
p e w n e m u  s to p n io w i fe rm e n tu ,  k tó ry  ostrość 
w  n ich  zaw ar tą  niszczy i d ob ry  nastręcza po­
k a rm .  G ó ra le ,  u  k tó ry c h ,  jak  w ia d o m o ,  m ało  
się ty lko  rodzi owsa i z iem n iak ó w , t ro sk l iw ie  
h o d u ją  te drzew a: w iedzą  bow iem  z d o ś w ia d ­
czenia, że przed  upow szech n ien iem  ziem niaków , 
ow oce  z dziczek ra to w a ły  ich  od g łodu.

5) Guma ze ś l iw , znajduje  się w p raw dz ie  
w  m ałe j ilości, a to l i  są przykłady, że tam  gdzie 
by ły  sady ś liw ow e, ludzie żyjąc tą gumą, u r a to ­
w a l i  się od  g ło d u  nie  jedząc ,  jak  k ilka jej ka­
w a łk ó w .

6) G rzyby, t r u f l e ,  p ie c z a rk i ,  p o d p ie ń k i ,  ry ­
dze, grzyby (h u b y ) ,  k tó re  na jba rdz ie j  z w io sn y  
i  na  p rz e d n ó w k u  ro sn ą ,  w raz  z w yliczonem i ro ­
śl inam i g o to w a n e ,  sy tnem  są p o k a rm em .

Tygodnik  ro ln iczo-technologiczny  W arszaw sk i 
u tesku jąc  n ad  n iedok ładnośc ią  tego p o d an ia  w y­
raża się, że „ lubo  substancye  -wyżej w ym ien ione  
od p ow iada ją  ce lo w i;  znajdują  się przecież (w y­
jąwszy Ner. 3 ,  k tó ry  na to m ias t  do b a rd z o  zd ro ­
w y ch  p o k a rm ó w , sam przez się, m ieśc ić  się nie- 
m oże), w  tak  m ałe j  ilości, iż na nie ba rdzo  m ało  
w  s to su n k u  po trzeby  liczyć można. Zresz tą  n ie ­
k tó re  zsubstancy j  w ym ien ionych  dostarczą  w p ra w ­
dzie na jp ie rw szego  na w iosnę  p o k a r m u ,  lecz tu 
chodzi o w yżyw ien ie ,  m oże o g rom nej m asy  b ie ­
daków , d o p ó k i  się  żniw a n ie ro zp o czn ą .“

„Pew niej w ięc  będz ie  pom yśleć  o u p raw ie  
n ie k tó ry c h  r o ś l in ,  k tó re  wcześnie d o jrzew ając ,  
m ogą  dostarczyć pożywanego i zd row ego  p o k a r ­
m u  dla  ludzi,  zanim się żniw a rozpoczną. W szak­
że, n iech b y  ju ż  ty lko  na m iesiąc  p rzed  żn iw am i 
m ogą  za p o k a rm  służyć .“

„Aby zaś roś l ina  od p o w ied z ia ła  ce low i, o k tó ­
ry m  m ow a, p o w in n a :

1. D ojrzew ać jak  m ożna  najw cześniej,  zawsze 
zaś przed  żn iw am i zboża.

2. Być w y trw a łą  na zm iany p o w ie trz a  i tem ­
pera tu ry .

3. U prawa jej w in n a  być p r o s t a ,  ła tw a  i 
n iekosztow na.

4. Nasienie ła tw e  do nabyc ia  i ta n ie ;  gdyż 
tu  idzie o pokarm  dla ubog ie j  k lasy ,  ce low i t e ­
m u  o d p o w ia d a ją :

1. Z iem niak i rych łe  sadzone p o d łu g  sposobu, 
k tó ry  niżej wskażemy.

2. Jarzyny o g r o d o w e ,  k tó re  najw cześniej  na 
w iosnę  m ogą być u ż y w a n e ;  *) m ia n o w ic ie :

a) Kapusta  g łow ias ta  E r fu r tsk a  ranna.
b)  Kapusta  h o l len d e rsk a  ranna.
c) Kalarepa w ied eń sk a  b ia ła  ranna .
d )  K alarepa w iedeńska  szafirowa ranna.
e) Kapusta  w iosenna (S c h n i t t  oder  F ru h l in g s -  

kohl).
Powyższe ga tunk i  sieją się najwcześniej na 

w io sn ę  w  m ie jscu  zas łon ię tem  o d  m rozów  i jak  
najw cześniej rozsadzają  po ogrodach .

f )  Rzepa okrąg ła  b ia ła  m ajów ka.
g )  Rzepa okrąg ła  żółta  m ajów ka.
h) Szpinak, k tó ry  zaraz przy coko lw iek  ro z ­

puszczającej się ziemi z w iosny  się sieje.
i)  Sałata  nazw ana (Biindsalat)  a k tó ra  najw cze­

śniej z w io sn y  może być zasiana i po zejściu ro z ­
sadzona w  og ro d ach  m iędzy  k ap u s tą  i zamiast 
jarzyn używaną.

k )  N ad er  także korzys tną  być m oże B otw i-  
na (Beta vu lgaris  s ic la ) ;  a jeszcze lepsza (Beta 
b ra s i l ien s is ) ,  k tó ra  to na w io sn ę  o je d n ą  s topę  
od leg łych  ro w k a c h  sieje się i po dość sp o rem  
w y ro śn ięc iu  liści m ogą  być zupe łn ie  zerżn ię te  i 
na ja rzynę  zuży te ; tym sposobem  pos tępu jąc  
przez całą w iosnę  i l a to ,  k ilkanaście  razy odży- 
nane być mogą.

Prócz pow yższych u p ra w ia n y c h  ro ś l in ,  m ogą 
być u żyw ane  zaraz z w iosny  liście  nas tępu jących  
dziko ro snących :

a)  Na jarzynę.
1. D zw onek  w ie lk o -k w ia to w y  (cam panu la  tra- 

c h e l iu m  l in :)
2. D zw onek  je d n o s t ro n n y  (cam p an u la  rap u -  

naso ides  L in :)
3. L eb ioda  (a t r ip lex ) .
4. Gęsia stopa, (ch en o p o d iu m ).
5. S u rinda ,  (a m a ra n th u s  b l i lu m  L in : )

*) W ykaz roślin ogrodow ych, oraz dziko n asian y ch , na 
w czesny pokarm  stużyć m ogących raczył nam udzielić 
W . Hanusz zastępca Dyrektora ogrodu botanicznego 
w  W arszawie.
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6. Gorczyca po l na  (sinopis a rvensis  L in : )
7. Jaskier  ( r an u n cu lu s  sicaria,  L in : )
8. Poki-zywa w ie lk a  (art ica divica,  Lin:)
9. Drapacz (on icus  o le raceus,  L in: )

10. Rzepak.
b) Na sałatę.
1. Gorczycznik (e rys i mu m a tl iar ia,  Lin: )
2. Rzeżucha  górna  (cardamine) .
3. Rzeżucha  wodna .
4. B ro d o w n ik  ( leontodon)
5. B ob ow nik  (veronica becca bunga ,  Lini).
Dalej  c)  Ose t  p o d w ó r z o w y  ( onopo rdon  acan- 

t i u m ,  L e n : ) ,  tak korzeń  mi ęs i s t y ,  j ako  i łodygi  
m ł o d e  przysposabiają w  I r landi i  jak karczochy.

A) Kora ś ro dkowa  b r z o z y , mieszkańcom Sy- 
b i r y i  pó łnocne j  z w iosny  służy na pokarm.

e,) Tryby m ło d e  z chm ie lu  używają  z wiosny  
zamias t  szparagów i na jarzynę.

P o m ó w m y ż  teraz o sposobach  u t rzyma nia  
wcześnyoh z iemniaków.

„Sadzenie  z ie mn iaków  r y c h ł y c h ,  pomi ja jąc  
n a w e t  cel g łów ny  o k tó rym  mó w ie m y ,  już  i z tej 
s t rony  na de r  je s t  wa żne m,  że jak  w iado mo ,  n ie ­
szczęsna zaraza z i em niakó w ,  zwykle się po jawia 
na  począ tku  s ie rpnia ,  to j e s t ,  po zupe łne m doj ­
rzen iu  z iemniaków rychłych.  “

„Nas tępujący  sposób wczesnego sadzenia z ie ­
m n iak ów ,  a mianowic ie  w  razie n ie d o s ta tk u  wy-  
s a d k ó w ,  lub ich wysokiej  ceny ,  od przeszło 10 
lat  j es t  znany i w ie lo kr o tn ie  z na jlepszym s ku ­
tk iem by ł  już  prak tyko wany .  Jak się r o z u m ie ,  
jeżel i  tylko p o d o b n a ,  użyć do tego należy ga­
tunków- rychłych  zwanych  rychlakami ,  j a k o b ó w  
kami ,  g rana tka mi  i t. p . “

„ W  mie jscu  na jcieplej szym w  og rodz ie ,  np. 
p o d  m u r e m  od s t rony  p o łu dn io w e j  w ziemi p u l ­
chnej  i żyznej,  a w  b ra k u  osta tniej  dob ry m  n a ­
wozem użyźnionej ,  i jak można  na jwcześnie j  g łę ­
bo ko  (około  8 cali) skopanej ,  rob ią  się ro w k i  4 
cale głębokie ,  a 7 do 8 cali od siebie odda lone ,  
w t a k o w e  k ładą się z iemniaki ,  na dwie  części po- 
zd łużnie  pr zekrawane ,  s t roną odkro joną  na spód 
i  z iemią przykrywają.  Przy pr zek raw an iu  nato 
uważać  należy,  aby oczka niebyły p rz e k ra w an e ,  
gdyż każde oczko przekro jone  lub m o cn o  ska le ­
czone, j es t  s t raconem.  Ziemniaki  mo żna  układać 
j e d n e  przy drugich ,  j e d n a k o w o ż  stykać się z so­

bą n iepowinny.  W  tern położeniu  z każdego ocz­
ka puszcza się rośl inka  czyli ro sa d a .“

„Skoro ta kow e  dojdzie 3—4 cale po  nad zie­
m ię ,  p rzy tem czas tak się us ta l i ł ,  iż p r zy m ro z ­
ków obawiać  się nie na leży,  można  przystąp ić  
do sadzenia rosady.  Tym k o ń c e m , wy jm ują  się 
ostrożnie zz i emi  każda łodyżka,  od ry w a  się z b ę -  
dącemi  przy niej  ko rzunka m i  i przesadza n ie ­
zwłocznie,  p o d o b n ie  jak  inna  rosada  w  przyg ot o ­
waną  do tego ziemię,  j ak  się rozumie ,  należycie 
rozpul chnio na  i użyźniona.  Najlepsza do tego 
świeżo pod  zeszłoroczną oziminę  gno jo na ,  w  j e ­
sieni po d o ran ą  i na w ios nę  s tos ownie  d o p r a ­
wiona .“

„Przy sadzeniu  rosady z iemniaczanej ,  na leży 
pos tępować  na de r  os t ro żni e ,  aby nie łamać  ł o ­
dyżek, i n ieobrywać  k o r zonkó w ;  nielylko b o w ie m  
opóźnia to w e g e t a c y ą , a na s tę pn ie  do j rzewanie  
ziemniaków,  ale nad to  w y w ie r a  szkodl iwy w p ł y w  
na plon.  Pos tępuje  się t u  tym sposobem."

„Zebrana  z w y sa d k ó w  ro sa da ,  uk ł ada  się j e ­
dna  obok drugie j ,  w  s toso wne naczynie,  mające  
na spodzie cienką w a r s tw ę  ziemi celem u c h r o ­
n ienia  ko rzonków  od  uszkodzenia.  W  te m  n a ­
czyniu przynos i  się do miejsca gdzie ma  być sa ­
dzona."

„Do sadzenia w y sa dków  użyć 3 osób zręcz­
n y c h ;  pierwsza  rob i  dołki ,  o i le p o d o b n o  w p r o ­
stej linii,  d ruga  sadzi w  nię rosadę,  i nieco zie­
m ią  obciska, trzecia zaś zupe łn ie  już  ją obsypuje  
ziemią.  Dlatego radzimy użyć t u  3 osób , aby 
sadzenie uskutecznia ło  się dobrze , a p r z y te m  
szybko p o s tę p o w a ło ,  a mia now ic ie  jeże l i  dzień 
jes t  pogodny i s łońce świeci.  Rozumi  się samo 
z siebie,  iż jeżeli  znaczna przest rzeń  ma  być  ro-  
sadą zasadzona, a ro bo ta  w k r ó t k im  czasie u k o ń ­
czona, liczbę osób pod woić  lub pot r o ić  wypada .  
W  tym razie każde 3 osoby,  oddzielny rząd sa­
dzić mogą ."

„Głow nem zadaniem p i e rwsze j  osoby  być 
w i n n o :  aby dołk i  by ły  rob ione  p o d ł u g  w skaza ­
nej głębokości  i obszernośc i ;  do czego m a  być  
op a t rzoną  s tosownym ko łk ie m ;  prócz  tego aby  
w  prostej  szły l ini i  (dobrze jes t  użyć do tego 
sznura  lub  długie j  pros te j  tyki) .  Rzędy  m ogą  
być  o d  siebie odda lone  na 1 do l ' / e s to py ;  a to 
p o d ł u g  g a tu nku  z iemniaków.  *)

*) Patrz dziełko o sadzeniu  ziem niaków  i td. Rozd. 4. Red.



„Druga osoba starać się ma, aby sadząc rosa- 
dę nieuszkadzać korzonków , nie sadzić rosady 
zbyt głęboko, lub za p ły tko ,  a m ianowicie, aby 
jej wierzchołek ziemią niebył przywalony."

„Trzecia osoba nakoniec, na to szczególniej 
winna uw ażać , aby rosada najdokładniej ziemią 
u tu loną została; oraz do koła każdój rosady ma 
zrobić małą wklęsłość dla zbierania się wilgoci."

„Do sadzenia rosady najlepszy jes t  czas cie- 
pło-wilgotny. Jeżeli ją zaś wypada sadzić w ra ­
zie posuchy, podlewać ją należy (zawsze na noc) 
dopóki się należycie nie przyjmie. Wszakze małą 
tą pracę można ponieść, gdy chodzi o uniknie- 
nie g łodu; a tern bardziej, iż upraw a ta na m a­
łą tylko przestrzeń ziemi zwykle się ogranicza."

„Im wcześniej rosada może być zasadzoną, 
tern lep ie j ,  gdyż tern prędzej będzie owoc. Je­
dnakże prędzej jej nie wypada sadzić, dopóki 
czas zwyczajnych przymrozków zupełnie nie m i­
nie; zresztą w razie wątpliwym, lepiej nieco opó­
źnić sadzenie niżeli je  przyspieszyć, albowiem 
w  pierwszym przypadku flance będą mocniejsze, 
a następnie tern bujniej będą wegetowały."

„Zwykle z każdego oczka wyrasta jedna flanca 
a z” tej kierzek. Ponieważ zaś wielka zachodzi 
pomiędzy gatunkam i ziemniaków różnica co do 
ilości oczek, przeto bez oznaczenia gatunku, na­
w et w  przybliżeniu nie można oznaczyć ilości 
flanc otrzymać się mogącej z danej ilości bulwy 
ziemniaczanej. Podług czynionego w tej mierze 
doświadczenia, z wysadzonych 24 sztuk ziemnia­
ków otrzymano 256 flanców; wypada na jednę 
sztukę około 11. Wszakże m usia ł  to być gatu­
nek bardzo obfity w oczka."

Hodowanie. „Ma się rozumieć, iż im stosow­
niej będą te ziemniaki hodow ane, tem prędzej 
będą w egetowali i większy plon wydadzą; dla­
tego ,  pomnąc na cel ich up raw y ,  to je s t ;  naj­
prędsze dostarczenie pokarm u, należy mieć naj­
większą troskliwość w ich hodowaniu . Skoro 
więc wyrosną na 6 cali , potrzeba ich dokładnie 
z chwastów oczyścić, i jeżeli ziemia jest zbyt 
tw arda ,  do koła rośliny ostrożnie poruszać. Na- 
mienić tu  w ypada, iż jeżeli tu  i ow dzie ,  flanca 
uschnie, dosadzić ją należy. Do czego rosadnik 
ziemniaczany dostarczy potrzebnych flanców, zpo 
źniej dorastających."

„Oczyszczanie z chw astów i poruszenie ziemi 
powtarza się wrazie potrzeby. Zwyczajne obsy­
pywanie ziem niaków , nietylko nie jest tu  po­
trzebne, lecz osuszenie stałoby się przezto szko- 
d liw em : iżby opóźniło wegetacyą i dojrzewanie 
ziemniaków; a następnie sprzeciwiałoby się g łów­
nem u celowi."

„Jeżeli rosada wcześnie mogła być sadzona, 
a pora czasu cośkolwiek sprzy ja ła , ziemniaki 
tym sposobem upraw iane ,  w drugićj połowie 
czerwca są już dobre do jedzenia. Prócz tego, 
podług licznych doświadczeń, otrzymane z flan­
ców powyższym sposobem uprawianych, są zwy­
kle większe od wysadkow ych; przytem plenne i 
nader smaczne; zapewnie dlatego, iż są je d n o ­
stajnie dojrzałe."

„Plon w stosunku wysadkow. „Weźmy, iż ka­
żdy ziemniak w przecięciu wyda, niechby tylko,
6 flanców, czyli kierzów, (w czem zapewnie nie- 
przesadzamy); że każdy kierzek lak starannie jak 
to skazaliśmy, hodow any , wyda przynajmniej 
l / a fun tów  ziemniaków (i to nie przesadzamy), 
zatem ze 200 sztuk ziemniaków (około 5 do 6 
garncy) , mielibyśmy 1200 k ie rzk o w , a z tych 
przynajmnićj 1800 funtów  czyli 8 korcy ziemnia­
ków. Wszakże ilość ta byłaby dostateczną do 
utrzymania rodziny włościańskiej złożonćj z 8 
o só b ,  przynajmniej przez 6 tygodni, (licząc po 
5 garncy dziennie) czyli od drugiej połowy czer­
wca do żniw."

Teraz jeszcze słówko o upraw ie rzepy ry­
chłej.

Mówić tu  będziemy jedynie o upraw ie  rzepy 
majówką zwanej. Jest to nieoszacowana roślina 
mianowicie w razie niedostatku pokarm u przed 
żn iw am i; jest bow iem  najrychlejsza ze wszyst­
kich korzonkowych ogrodowin, gdyż będąc wcze­
śnie zasianą i s tarannie pielęgnowaną w drugiej 
połowie czerwca już jest do jedzenia; przytem 
jest nader plenna i smaczna."

Są jej dwa gatunk i ,  biała i żółta- Obadwa 
wymagają g run tu  pulchnego , żyznego, głęboko 
u p raw ionego , inaczej wyrastają po nad ziemię i 
mniej są smaczne; przytem jeżeli tylko podobna 
w inien być od południa  położony, a od północy 
odsłoniony: wegetacya pójdzie sporzej i dojrza­
łość prędzej nastąpi.
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Im wcześniej jest s iana, tem prędzej może 
na pokarm  służyć. Jeżeli czas potem u można ją  
siać i w pierwszej połowie kwietnia. Sieje się 
w  rzędy rzadko, i po zejściu się przesadza, aby 
sporzej rosła. Jedna roślina od drugiej ma być 
na pół stopy oddaloną; jest to niezbędny w a ru ­
nek ,  chcąc ją mieć wcześnie, i wyrosłą; im b o ­
wiem gęściej s to i, tem wolniej wegetuje i jest 
mniejsza.

Jak to już w innym artykule powiedzieliśmy 
najniebezpieczniejszemi dla rzepy są pchły polne. 
One to częstokroć, nawet w Anglii, gdzie nader 
starannie jest upraw iana, tak dalece ją niszczą, 
iż po kilka razy przez lato siać ją muszą. Poda­
my tu  jeszcze niektóre sposoby przeciw pchłom 
polnym , które rośliny tej najzaciętszemi są nie­
przyjaciółmi.

1) Pewien gospodarz radzi zwilżyć nasienie 
wkrótce przed rozsianiem sokiem z czosnku wyciś­
niętym. W oń onegoż ma być tem u owadowi tak 
nieznośną, iż niezwłocznie ginie lub oddala się. 
Po zwilżeniu z iarna, o tyle tylko należy je w y­
suszyć, aby się dobrze rozdzieliło podczas siewu. 
„Od czasu jak tego sposobu używam, m owi ten­
że gospodarz „najmniejszej niedoznałem szkody 
od tego ow adu, tak w  ogrodzie jak na polu .“

2) Skoro tylko pokażą się pchły na młodych 
roślinkach , należy niezwłocznie skropić je gno 
jów ką i posypać zproszkowanem wapnem.

3) Posypywanie m łodych roślinek zproszko- 
wanym gipsem. Środek te n .  prócz wytępienia 
pcheł, i tę przynosi korzyść, iż rzepa mocno w e­
getuje i prędzej wychodzi z tego s tan u ,  w k tó ­
rym pchły dla niej są najniebezpieczniejsze, to 
jest:  gdy listki są tak delikatne i m iękk ie ,  iż 
je pchła może spożywać; w m iarę bowiem  tw ar­
dnienia listków pchły je opuszczają same z siebie.

4) Ponieważ pchły polne chętniej spożywają 
jednę roślinę niźli d rug ie ,  a szczególniej lubią 
sałatę , rzeżuchę, mówilibyśmy gdzie indziej i 
hreczkę więc rośliny te siać wraz z rzepą. Ztąd 
już i ta jest korzyść, że pchły naprzód rzucają 
się na swój ulubiony p o k a rm , a zatem mogą 
być postrzeżone, i środki przeciw nim przedsię­
wzięte zanim uszkodzą rzepę.

Do uzupełnienia tego artykułu podamy póź­
niej dodatk i do mąki do wypiekania chleba.

W ia d o m o śc i h an d low e.
Lwów 24go Sierpnia. Na tygodniowym ta r­

gu było 236 sztuk w o łow ; z tych była j e ­
dna partya złożona z 16 sztuk, z których jeden 
ważył 11% kamieni mięsa i 1 kamień ło ju ,  k u ­
piony był po 48 złr. 12 kr., druga partya złożona 
była z 36 sztuk, z których jeden ważył 11 %  ka­
mieni mięsa i 1 kamień łoju kupiony był po 
48 złr. 15 kr.; trzecia partya złożona była z 24 
sztuk, z których jeden ważył 13% kamieni mięsa i 
1% kamieni ło ju ,  kupiony był po 58 złr. m. k. 
za cetnar łoju z rzeźni starozakonnych płacą 17 
złr. 48 kr.;  z chrześciańskich po 17 złr. 10 kr.;  
za pare skór wołowych płacą 16 złr. 58 kr.,  za 
krowie 13 złr. 21 kr. m. k. Taksa na funt mięsa 
oznaczona na wrzesień po 6% kr. m.k.

Ceny produktów  we Lwowie. Mało czuć po 
wielkości chleba i b u łe k ,  że żniwo jes t  na u- 
kończeniu, chociaż ceny na targu zniżyły się na 
wszystkich produtacli. Powiadają, że na wojnie ktos 
traci i zyskuje, ogół zaś żywo przez nią dotknięty, 
tylko lichwiarze nigdy. W  zimie chleb drogi bo 
młyny s to ją ,  w lecie stawy w yrw ało ; roboty 
w  polu przeszkadzają dowozowi: słowem tanio 
kupuje a wmieście drogo przedaje, niewiele p ra ­
cuje i dobrze mu idzie. To jest bolące miejsce 
naszego społeczeństwa, ale podobnoś jak w ście­
klizna trudne do uleczonia. Za korzec pszenicy 
płacą 6 złr. 6 kr. ,  żyta 4 złr. 10 k r . ,  jęczmie­
nia 4 złr. 20 kr. ,  hreczki 4 złr. 21 k r . ,  grochu 
5 złr. 58 kr. ,  owsa 3 złr. 35 k r . ,  ziemniaków 1 
złr. 36 kr., za kw artę  krup hreczanych 4%  kr., 
jęczmiennych 4 kr, ,  jaglanych 5% kr., za cetnar 
siana 1 złr. 32 kr., słomy 1 złr. m. k., za sąg 
drzewa twardego 9 z ł r . , miękkiego 8 złr. 6 k r . , 
za garniec okow ity  30 stopniowej 1 złr. 3 kr. 
m. k.

Lisko 25go Sierpnia. Skoro w nasze okolice 
wojska rosyjskie przybyły zaraz i ceny w ik tuałów  
podrożały a najbardziej bydło, chociaż na ostat­
nim targu było przeszło 300 wołów grubych i 
497 parników krajowego ch o w u ; woły grubsze 
z dalszych okolic, a mianowicie od Sadogóry ko­
sztowały od 160 do 185 złr. m .k . ,  za parę, w ę ­
gierskiej rasy, płacono 220 złr. m. k . ,  za parę 
roboczych wołów, nieco na ścierniach i stawach 
podprawionych, płacono 90 do 120 złr. m. k . , a
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za byczków rocznych płacono od 60 do 80 złr. 
xn. k. Konie zawsze są bardzo drogie. Nieroga­
cizny, sprzedano do 40 sztuk, płacono sztukę na 
sztukę po 21 z łr . ,  a między innemi sprzedano 7 
sztuk po 45 złr. Dla ces. ros. wojska w drodze 
publicznej licytacyi liwerują cetnar siana po 1 
złr. 30 kr. m. k. Cetnar krup  jęczmiennych 8 
złr. m. k . , mięso po 6% kr. funt w ied . , cetnar 
soli 7 złr. m. k. Owies dowożą z Dukli.

Ceny p roduk tów  w zwyczajnej konsumpcyi 
są następujące: za korzec pszenicy 7 złr. 20 k r. ,  
żyta 7 złr., jęczmienia 6 złr. 40 kr., owsa 6 złr. 
50 kr., hreczki 7 złr., grochu 6 złr. 50 kr., zie­
mniaków 4 z łr . ,  za cetnar siana 1 złr. 50 k r. ,  
słomy 1 złr. m. k, T.

Gorlice 2 6  Sierpnia. Po s tratach , jakichśmy 
naprzód w skutek zamknięcia granicy W ęg ie r­
skiej, a później wskutek licznego przechodu wójsk 
rosyjskich doznali; zdawało się, że nam chociaż 
opatrznos'c b łogosławionem i t. r. zbiory, ponie­
kąd straty te nadgrodzi; i w istocie czas sprzy­
ja ł  tak bardzo pierwszym żniw om , iż ze zbio­
rem  ozimych i jęczmion rychło uwinęliśmy się. 
Atoli; w ne t jakby na dom iar tegorocznych nie­
szczęść, sm utnych i goryczą przepełnionych zda­
rzeń , nawidzeni zostaliśmy świeżą klęską. Cały 
upłyniony tydzień bez przerwy trwające deszcze 
połączone zulew ą, spowodowały wezbranie wód, 
k tó re  dosiągłszy w dzień ś. Bartłomieja punktu 
ku lm inacy jnego , okropne zrządziły nam szkody: 
ja ry ,  tam y ,  m osty, ławy pozdzierane, budowle 
fabryczne uszkodzone, a pole i łąki od gwałtow­
nych strum ieni górskich, rum em  i kamieniem 
zasiane. G rochy, b o b y ,  jare pszenice i wcześ­
niejsze owsy, porosły i zniszczały na pomięciu i 
na pniu, tak, że największa i najpiękniejsza część 
w iośnianych zasiewów przepadło. O wcześnej 
siejbie ozimin ani marzyć tego roku, gdyż wsku­
tek spóźnionych zbiorów i obecnej s ło ty , nikt 
dotąd o orce ani m ógł pomyśleć. Ziemniaki bez 
różnicy, tak wcześne jak późne , na tem lub o- 
wem posadzone polu, psują się n iem al wszędzie: 
zaraza ta objawia się na sposób lat poprzednich.

W  handlu  zbożowym coraz większa cisza, o 
hurtowej sprzedaży dotąd nic nie słychac, po*

kup ogranicza się jeno na potrzeb miejscową. 
Na targu ostatnim płacono za korzec przeniyc 
6’/ 2, żyta 5 złr., jęczmienia 4 złr. m. k.

W ódka równie po tan ia ła ,  garniec 30-& oko­
wity  1 złr. 18 kr. m. k. W  handlu  płutnam i od 
czasu nieszczęsnego zamknięcia granicy W ęg ie r­
skiej żadna nienastąpiła pomyślniejsza zmiana. Ż.

Ołomuniec 31 Sierpnia. Tego tygodnia było 
783 w ołów  dość mizernych ńa targu, ale pokup 
był do b ry ,  wszelako przedający drogo się trzy­
mali, dlatego kilkuset wołów poszło w drogę. Na 
Lipnik poszło do W iednia blisko 2000 sztuk. Na 
targowicy wiedeńskiej stanęło atoli 1870 wołów; 
za cetnar płacili od 26 złr. 48 kr. do 22 złr. 55 
kr. w. w. Na naszym ta rgu  zaś płacili za parę 
ważąc 5'/, do 7 / a cetnarów 100 do 150 złr. mk. O.

Odessa 2 0  Sierpnia. Ruch handlu  exportacyj- 
nego wciągu miesiąca lipca nieco się polepszył; 
wywóz pszenicy do zachodnich krajów Europy 
był nieco większy jak w upłyn ionych  miesiącach. 
Wywiezione produkty  w lipcu wynoszą wartość 
przeszło 2 m ilionów  rub li  ś re b rn y ch ; to jest: za 
133264 czetwerti pszenicy, 2740 czet. lnianego 
nasienia ,  16,760 pudów  (1 = 4 0  funt. p.) wełny i 
2593'/; p udów  łoju. W  cenach p roduk tów  nie­
wielka zaszła zmiana; przecież w c iągu  tego m ie­
siąca zrobiło się kilka sprzedaży, (pomimo znacz­
nego wywozu w przeszłym miesiącu) poniższych  
cenach, to jest: o 15 do 30 kop. niżej na czet­
w erti  pszenicy; zaś żyto i owies używane wię­
cej na potrzeb miasta jak do wywozu, podrożeli. 
Zniżenie cen w lipcu przypisać można potrzebie 
pozbycia się jakowej części dawniej nagromadzo­
nej p szen icy , aby można wchodzić w układy o 
nowę. Ceny wełny niemytej i nasienia lnianego, 
też spadły. Dowóz był temi dniami znaczny i 
zdaje się, że magazyny o tyle znowu zostały na­
pełnione o ile w  lipcu z n ich na okręty ubyło. 
Przywóz tow arów  z zamorza wynosił w  wartości 
996285 rubli  śrebr. a gotówką 4277 rubli śrebr. 
Z tow arów  tych wyprawiono w ew nątrz kraju 
w sumie 272064 rubl. srebr. W  lipcu przybyło 
107 okrętów  odpłynęło 94. Wszystkich zaś o k rę ­
tów  po dzień %3 sierpnia przybyło było do Ode- 
sy 491 a odpłynęło, po tenże dzień 435. W n a jm ie  
okrę tów  (nolis) cena podskoczyła. T.

W ydaw ca i R edaktor T . W . K o c h a ń s k i. — D ru ki em Piot ra  Fi l iera.


